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Poznały miłość w Neapolu 
i„, umarły. 

Depesze idoniosly wśród diziesiątków 
pnzeciętnych i normalny'Cl1 1zdarneń ostat
nieigo tygodnia, jedno .zcLumie1wające siwym 
tragicznym roma11ty,zmem. 

Dwie 'Pię'kne i fofode dzie.wczyny, sio· 
stiry, pope1l11ily sarnolbćijstwo, 1w:ysflmlkując 

z samolotu z 1wy:sokoś.ci tysiąca imetró w 
i w 1doda1iku by!o to samobójstwo .z 1m:
lości. 

Jakże wy1g-!ąida ta c.ała historia, której 
sz1czególy naideszly ,już !Z 1za·graniicy. ? 

Zch11w1aćhy się mogło, że nieima s1z1czi;:
śbwszych dzie1,\'cząt nad Elżbietę i J:ane 
Du Bois. CM/ki konsula ameirykiańislkiego w 
Ne.apa1u, uwie!lbiane 1pi11zez ojoai, \kochając'~ 
~.ię naiwzv.jem naidewrszystko, pi~lkne, mło

de i mHe, otoozcne były giromadą pr:zyj.t · 
c..iół i bywały iw na1jprzedniejs:zyclh domaich 
Neapolliu. Podróiowaty też z.wyozajem 
Amerylkanek dZięisto, 1aile więi1\Jszą część zi· 
my .spęid.z2lty w Nea.poilu w .domu ojca. 

Każdemu, kto :.;pojnza! na te idzie:w1cze~ 
ta, zldaiwalo się, że stwo1r1zone :zostały dila 
samego sz,cizęścia i s:arrnei radooci1 

Tutaj też, w pięknyim Neapol1u, tp1rized 
kilkoma t~1go:d11iami sio<stry 1Po1Zna1ły dlwu 
m!odiych lotników angieliskich, lktónzy z:i„ 
tr1zyma.Ji się tn na postoju w czarsie długo
trwałej wyprawy lotni1czej. Jeden naiz:v
wał się Jo.hu Forbes, dmgi lbyf to po:r/UJCZ
nik Beatty. 

M lodzieńdza ozwóirika 1cmta się ze sobą 
znakomicie. \Vlk1rótce nie ;fOfZsta1W1alli się już 
niemal ze sobą i obie siostry ipoiznai!y, co 
to jest mifość. Zaczęto pow'alŻnie mÓ\Wić o 
'.Zaręczynach. Oicleie nie miał nic pirzeciw
nrn temu, rwszysJko uiktaldało ·się znakomi
cie. Ale mtodzi oficer01Wie mus,iell 01dile· 
cieć ze sW~\ es!kadrą. Gz,w'ó['ka izebiria~a się 
na ostatnim pożegnalnym olbieidJzie. 

Potem rrozstanie. · Siostry Du Bois 1po
& tanawtają po odlock '11,kochanych poje
chać do Paryża. Ody tylko tam przyby
w.ają, czyha1 ruai nie .stiraszna wiadOl!Tlość: 
Porncznicy Fo1rbcs i Beatty zginc;ili 1w pło
nąc:vm samolocie .wraz z siedmioma towa
nwszami o iki~kanaście kilometrów od Me
syny. 

Ro1z1pacz obu sióstr jest ogirnmna. Oi
ciec' nie wie, jak je pocies1zyć. To fr~·ż. :~ 
u 1 gą _g:odzi się na ich .propozy1cdę wy1~aizdu 
do Lond}·111u. Wie, że m<id·a. taim one wie.lu 
pn:yjfllciót, ~dy? pod . Londynem .s1pędizitv 
u~tatn:e . wakacje. 

Co 1111.yślalv E1 żhieta i Jane, plan.ując 
podiróż Ido Lo11dyim? Trudno teraz dociec. 
Czy chciaty zolbac.zyć rodziny siwych .ulko
chanycb? Czy rzeczywiśc.ie podeszyć. się 
w · gironie 1P1rzyja1ciólelk? Czy może już wte: 
dy Pl:anowailY dkropny !koniec? iDość, •że 
1 adą. · 

Pray,bywszy do Lńrndynu, siostry wv
ua.jrnują a1partaJT1endk w !ednym z ·y;' ę.k~ 

~;zych hoteli Piccad1;Jly. sr,użba l10tel01wa 
kst ,zdziwiona nieco za1chow1aniem d·w1u 
ś1icznyc:h, n;łody,ch idJziewidząt, któ.re c'ały 
nieinaJ d:deń ,p!.aozą irzewnie, z.amknięte w 
SWJICh pokojaJCh. 

Wręczenie na.gród :mlfodzież'Y 1S2ko1nei z,a wyp·racowania .konJk.ursorwe o gru.źlicy. 
N<ig.rody wręczyli vir1zedsta:wiciele \Voie~ ódizkiego Komite~1u Dni Priz 'iw1gruźii

,az,ych 1W Łodzi. 

Mimo to, udają się peivmego popołudnia 
do banku .annery1ki.u'lslkiego, gd::ie imają 
konto i irukasują tam 30 fontów. 

Za.ra:z potem, telefonują do s·'aoji Io t
r.iczej łiHmana· i reze1.'JWują •\vszyst!kie -s:iesc 
miejsc pa1srużerskich 1w ,samolo<Cie, który 
następnego .ranlka wyll.atuje z Abiridge do 
Paryża. Dnżą ilosć zamówionych miejsc 
motyw1ują tern, że poleci ,z niemi czworo 
ich J>rzyjaciół. 

O ósmej rano nast~·1pr1ego d11ta trnksówlca 
2aiwozi ie na lotnisko: T11 pł,a,cą .za 1w1szyst~ 
kie miejsca i OSWia1d1czają, ie J)ll1ZYil1aciele 
nie mogą z niemi Jccieć. 

W\siadły do samolotu, kierowane1go 
;pn ez piAota 1K1rtona. 

Jes.z1cize przed sta1rtem pirosiły pilota, 
by 1z1aimlknąl drnwi, oddtzieI1a,jące jego miej
·~Ce ok:t · nicr i :zaciągnął zalSłonę, gdyż nic 
rnos1z.ą przeciąigów. Lotniik, nic nie podei-
1rzew:ając, srie1lnił ich polecenie. Zwirócił 

1c0prawda 11wagę na zidenerwowanie pasa· 
żerek, aae położył. to na! !karb niei~ta1wienia 
się ich p.rzy_iaci6f. Zresiztą ·w 1dhiwili stairtu 
s'cstry !talki:;d·ylby odz.ysikiaty spokój. Usia~ 

,dfy obol< siebie, położywis1zy na 1pustwm 
fotelu S\\ e małe 1w:alitzeczki, cały bagaż, 

Jdki mia.iły ze sobn,. 
Samolot wzbH się .w góirę. W dlziesięć 

minut potem, l'?:dY ap1a1rat 1znaudowiaJ się na 
wysokoś.ci tysia,.ca metrów nad 1ziemią, nad 
U:i::minsterr w hrahstiwie :Essex, pirzecihodnie · 
miasteczika mJrzelt, ie z. samolotn, focą,cego 
n.ad nimi. snaidla coś, j1ak!by wiellki liść. Z 
przerażeniem zo11aaz.yli po ch1wili, że to 
.dwie postacie lLTidzlkie, ciasno rze sobą ·sp~e „ 
c~one. 

Spadły 1razem na _pole pod miastem. Ciq 
ż::>rr ich :SIPaldiku w:vżJOlbH otwór głęboiko§ci 
30 centy'llletró\.V. 

-- 3padty, j1a1k dwa listfki z 1eclne&o dr.ze 
\Va - powiedział wieśnialk:, który rwidział 
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. k::i.tas.trofę zhlislka. 
Lotnik sipoistr1zegl, ·że uiema rrusażerek, 

dopiero w go1dzinę później, pirze.lr.tiu.Jąie nad 
kmna.lem La IM<vn.che. Naty~'1hm:ust wy1rii1-
'.Szył spowrotem do Abridge. 

Urzędnicy :Scolfand Ya.r1diu zna[eźli w 
puistej kabinie listy idiziew1cząt do ro<l!zicó.w. 
Treść tych listóiw ·hęiclJz.ie1 dopiero •V.'irudcima 
po iuikońc,zeniu śleidztwia. 

P. I an . Bogd.ansiki .. z R.°'.'ulcl.·.Y· .·p. b' . !k" . 
1 . . l . · 0 · ... ·, .·... .. . . a Jlalllc 1eJ, 

zo C!ZY'Clel ""'"eSiursy•4 w , n •• ..:i„· . • • 
• · · ·. • .• · ll\JU.UJL,-te i. p1erw-

sz y mistrz chrześcijański w . d . . ~... k" · · · · · !ZCliWO 'Zle 
s:m11"1-!S im na . te:enie wojewóldlztwa tódiz·· 

kiego. 

Wrogowie radja. 
Pmuuu ~. t:iiza!Sik. PiiilllUIU - i znowu 

trz.a:slk. Melodj'a - (l)iiiuuu„ . odiqz,yt 
irza/Slk. Możllla, osz!a[eć! Zamlk:1iJ1cie już to 
n.1dj10! DO!SYć teig:o raidJ1a .•• .tim, a jesli to 
radjo !PiS•ZICZY i ur.zasika za Ścianą, Alk:iusty
ka nowoczesnego b:udownictwa jest tak 
nienaskawa na tajemnke rwnenr.za ... 

Ci 1za śiei:a111ą, nie zidająic sobie z tego 
spra 1wy, są wirngami rndja. To c1ni obr1zy
ctzają Je i posiaidaawm i ewentualnym nu

by1wcom. 
W ika1żdyim domu, w, ka·żdej rodzinie 

znajdzie się taki radioamator, który wziur
puje sobie prawo wyiboru au1dy1cji. Le1dlwic.: 
t.ię zł:atpalo S1ca,lę, słlldjo wains1zawslkie, Lon 
dyn, czy Mosiklwę, leidwie melodja :zidąży

ł·a, rozpostrzeć sizerolko w powietr:ze siwoje 
płynne . skr1zy1dła, pnzy,chodzi taki Ofltgarcha 
radctoiwy i ledwie ztap1a! jedną, stacj1ę, za
głusza ją świ1stem i · triZiasikiem, łapiąc dru
gą. Twierdzi, że należy ip01slu1Qhać innei 
ai;1dycji. Dużo łepszej. 

- Zo1sta;w, właśnie tego .chcemy IPo
slUichać! To t3!kie 1P1rzyjemne. 

- Pocizekadcie, po1azeika~cie, bo Vilaiśnie 

o tej porze Londyn. „ 
- No więG dawa1 Lorudyn i odiazeip się 

v.1reszcie. 
-- A nie - lbo Beriin.„ a może ,Je1piej o 

St.1mbuł 1zaiczepit? 
Zna.my go 1dolmze, i.a/kiego 1na1djawego 

maJchera. \Vyi,ywa się techniaznie przy 
apiair.acie, zda.je mu się, że sam to cuido \VY 
myśHl i ulepsza je za kaiżd;ym irazem, kirę
cąid śrilllbkę w tę i tę istronę. 

A co z tego wychodJzi? że to nieszcz.ę
t;ne :r1aidjo za1c1howuje s.ię: nieodpowiednio! 
Ono przecież świ1s1zaze i tr1zia.s:k.a. 

Dobrze, ale pomyiŚilimy jalkby WY1Pa1dla 
1P1tzetmawa żywe/l~o .przelegenta, ®d\yjby mu 
ktoś co chwila, mało powiedizie·ć, że prze
rywał, ale da:w1ar pięŚICią IPO 1g1fCJ!Wie, luh 
gra pianisty, któremu c:o uusiz za1ZU!cają rę

ce z klMvia tury, albo orkiestria.1, !której od„ 
b1eranoby instriurnenty raz po 111aJ2:.. Oz,y 

wówczas hyłaby to iJCłh w'inia1? 
Tak, przyiznaję. Saima nie mam ochoty 

Pu:ski Czerwony Krzyż Młodzieży w Łodzi świętCii jubileusz 1swego 115-Ietniego ist 
rnenia dnta 24 lutego rb. W uroczystości wzieili udział prze.d!stawic. wl:a.idz rw osobach 
pp. Wojewod.y ttauke Nowaka, gen. La~.~nera, d-cy OK. JE ks. biskupa Ja1sińs:kiego 
starosty grodzkiego dr. Wrony i i.komisarza, rządcwego inż. v\i ojewódzlkie·go. W gt.ę 

ui rrzedsta1wiciek PCKM. 

~tożyć so'bie radJa, bo p1rzez „nowocze
sną" ścianę slysiz.ę wszystlkie wy.c1zyny n· e 
zmordowanego lapaiazia, fai!. Jakże Lsi.ern 
mu l\\'~dzięczna·, jeśli na pięć rrninut "· y~dJzk 
z poko1ju, albo zagada 1się i czas jalkiś do 
s,wego świetnego zresztą odbiornuka nit! 
wtrąca. Sl1uahiam jednej melodji, jednego 
głosu - za1pominaja,.c o WJStZysilkiem, ale 
ju:ż po ,chwili obwiewa mnie zimny strach. 
DręCIZ.!Y'iciel wróci do swojej nie:st:a•wne1 
flirnko.H, dedrsm uder1zeniem 'Pięści po1wa·li 
Tos:'kę i da w zięł::y Faustowi, 1zadusi Car· 
menę, zatrz:aśnie ksią.żkę, o której 1coś wt,1 
śnie najcielmwszego móiwil pireilegent, utnie 
w iPOlowie dobiry dow1ci/P speakera 1uh 
p1rz.erwie mu zapowiedź. 

Owszem, interes1uję się wszY)S~kiemi za-
1a1dnieniaini radja, aJe nie mogę przeska
lkiw.ać jaik pilika od s.wojslkiego iPima ido ce
ry zboża w Ameryce, od 'WJI·ca Strams.sa 

do sonaty Chopina, o.cL Bacha iw !koś.ciele 
do weselnego sli11chowis:k:a1. Nie nnogę też 
i<:dnodześnie ud:ręc.zać się ikwestją !beillro~ 
borny:::h i 'Cieszyć beztiroslkim fokstrottem 
w tAdrji. 

W tedy, wte.dy ·właśnie, niecier(pię rakl1Ja. 
!~ie stać mnie na chaos i lkrakofonję. 

A iednak .. myślę czasem o jego z.ało
ieniu. 

Stanie sit; to po wy,prowa<l1zeni1u się me 
g;·J sąsia)da. 

Ci nowi. za ścianą, będą mogli srliu.chać 
spokojnie mego radja. 

falom różnych długości 1pozwolę się w:Y 
ś.piewać dowoli. H. J. 

.fragment z uroCrZY$tości liU.bi:loosiz01Wej Pctsk1ego Czerwonego Krizyża Mfod.zieżY# 

..a -

f. Piotr I:wańiski śiwh;cit dnia 17 kttego rb. 
ju!Jile11Sz 50-1<:.tniej , \l)rc..ic'y, jako czynuy 
fpiewa.k w Tow. Spiew. -t;Bcho" w Ło·d'iL 



Urodzeni w znaku Arb. 
W czasie od 1'9 l1utego do 20 ma1rca ISll'ori. 

~e węd,r1uje orze!Z znak ryb. Wtadcami tego 
znaku sr.i dwie planety: Jowisz i Neptun. 
Chaira1kter tY eh dwu p![a!1et jest bairdzo ,róż· 
r:y. \:VYtwiera)::\ 011e bcurfd,zo odmienne wpły 
wy ua ży1cie podległych sobie .; ;dnostek, to 
tetż w charnlkteruch J\tdzi, ktĆlirzy u!rneli 
Ś\\'iatf o dzienne w ty1m ozasie, narpot)'1ka· 
.my \Vic!e cech rózny1ch, oraz pozornych 
: r.zeczywistych przecuwieńs Ł w, 

Nep-tun jest symbolem anilości wszech
luldztldej. Daje natiehnienia ·poetyclkie, C'Z<;· 
sto też t:iilent muzyozny (ulubiony instrn· 
rmcnt skr2ypce). Jednakowoż wpfy1wy je· 
~o, ,iak rr0wia a--;trolorgowie, t1rudne są do 
z,;0zrE1mienia i zasto.sowania w żyic1u p1r1zc · 
.cie;itnego człowieka. Stąd też ,\V żyieiru jed · 
nostek, ",urodzonych w tym okresie. spoty· 
kamy JiCJ,:ne niedociągniccia i 12na1c1zną raz· 
ibieżność pomiędz.y ideatem, który jest bar· 
dzo wzniosly, a z,dolnością jego reailtzo1w:-t· 
t.ia, która jest 11ikta. Niepraktyc1zność ż:r
do\\1a prowadx.i tyah ma1rzycieili do Hcz
uych niepowodzeń, a niepowodzenia wy
twairzają w nich dmrobliwą nieśim1alość. 

Znak 1ryb ·- to dwie iryby, izw1ró1cone w 
przeciwnych kierunkach. Tak i 'W cha!laJ~· 
terze ludzi, zirodzonyd1 w tyrn Olkresie. 
widzimy naprzemian u1przejmość i dobro~, 
tr: znów C1strosć ·-· log;iiczne myśJenie, o 
k.rok od dziwnych przywidzeń. Częisto si~ 
2da1r1z,a, że ludzie ci upraiwiaią 1diwa zawo· 
dy. Trudne s.precyzować, rdo ctzego mają 

wfa.ściwie powołanie. SvotYikamy wśród 
11ic.h ,księiiy i mag6w, a1diwGkatóiw. wybi~
nyd1 SiPolec.znycb dzia.!:ll.,cz1y - ale zari.lz 
tEż pjj:t'kc'JW i ,girncz:r, to ·znów ma1rynarzv, 
lrnchającyrch z1a1pamiętale morze muzy· 
ków --~ marizycieli. 

Ludzie sipo,d :znaiku ryrb uczą się l•atwo. 
Posiadaj,ą z 1reg·nty doslkonal!ą pamięć, od
rnaczają się wy.bitn~ 'Ziddlnośicią prtzy;sto
sowania się do w1a1run:k1ów. TntereSiują się 

t,ywo w.szyistkiem, co ich otaciz1a. Podatni 
są zarówno na dobre, iraik i złe 1\.vplywy. 
Z1wsrZą w milCłzeniiu 1P1rzylkirości, ale cier-· 
·pią nad niemi i odcz.u1wad,ą ie baridlzo bole··· 
śnie. L111clJzie spod znaiku 1ryb mają wybitni\ 

„Ku wio~nie we ·wsi Niewiadów'' ob.rnz an. M111. -·- Karola Ernk,go. Pra,wiai repro 
1dukc il i: as trize:i;one. 

tendencj1ę do opiekow1ania się istotami sła
bfmi i upośledzoneimi. Cza15ami obdaI!Zem 
sa talen:tem s1c'enkznym, jednalkowo;ż rz.ad
iko z1doby1waiią stawę, bo ich wtrodzona nie
śmiałoś:; utrudnia im wybtcie się. 

Wogó!e Judzie s1po1d znaku ryb .ciziu.ją sir. 
dobrze tyl:ko 1w atmosfemze za1uf'ania. Nie 
znoszą ty1r1,mi. Pod 1wpływem stosowane 
C:ri nich przemocy staj.ą się o.dimz1u źli 
i ,u,pairci. Są to przeważnie 1Jru1dzie 1ba1nd2.'J 
nczuciowi. Priywią,zra,nia ich 1są gfęlbokie, 
są oddanymi do. śmierci pirizvjaciM1mi. Na
tcrmia1st rzadko się z.cLarrz1a1, aby im było 

id~ne zawrzeć szczęśUWY z1wiąze1k małżeń
ski. 

Dzieci 1<Yh odczuwa.ją silnie nieiP1r1zepar
ty .czar morna. Pociągld; ich 1zG!iwóid mary
na1:1z:a. Zawód ten, jak i :wts1z:ystlkie inne za-

1wody związane z płynami, są dl1a, n]ch na„ 
o.gól bio;rąc od1Powiednie. MIUis.zą natomiast 

wystrlze.gać się wszelkich nrnrlkotykóiw, 
~;dyż nar'kntyJ\'.i 8L1 dtla nich ban·dzo niebez
pieczne. 
Żyicie wewenętrzne jest u tyrali 1luiclizi har 

idzo. bujne i w,pllywa silnie ma samopo,czu· 
cie. Aby c:zu(; sic; dobr:ze, potrzebiu)iq ko· 
niec.znie przyjaznego i spolkojnego otoczc
t:ia. Ponieważ świeże 1111orskie :po1wietru 
świetnie im rnbi, powinniby we wis1zystkich 
e;ic1rpieuiacl1 wyjeżdżać na1d morze. Ghorn
hy, na kt1re ci ludzie cierpi<\, ,cz<;isto lec1z:1 
·się same i mi}aifl bez ~,Ja.du pm!lcz,411s mor· 
s1kiej podróży. 

Ludzie spod tego .znukiu są bar1dlzo go· 
ścinni. Jeśli są uhod!zy, chętnie ,dzielą si~ 
z innymi ostatnim kaiwałkiem chle1bra. Lu
bią. ba.rdzo zwierzęta. 

szcizęśliw~1m d11ieim jeist dla tych osó.J 
cz1wa.rtek. 'Daliizmanem może być dila niell 
rysunek kręgiu słonecznego. 

Na l6dizikich rynka:;;.h i placac1r hia1ndlowych życie ">ne 1 kipi. Olh11Z.Y1111~e 1rnasy 111dności miejskiej spieszą na ta.ngO'wiisika, by z:i 
c1my niuze zaupatr2yć się w świeży: produkt. Na zd(i.ęciu widzimy wozy włoscUańskie z p1r<„<lulktem i stragany ikumeckie. 
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Osobli_W!! zna<zki PD«ztowe. 
Se.rJa JUb1leuszowa w AnglJi. 

T1nu1dno uwiel:izyć, że rmogą być ma;rki, 
na którycih figurnie tyl!ko mały kaiwafe
c;;zek drulku, iai; jednaU{ tak wiaśnie \Vygi!r1da 
~;erja znaczków, Wypuszczonych przez re
piubli.kę J-fondl!ir.asu. Lurd1zie tamtejsi .są po
dclbno h:.'.1rie1Jzo 1Pr,z}nwiązani do swojej .~a·· 
zety i kiedy pismo to obchodziło stuletni 
iubileus,z, zostały 1wydar:e •znaaziki, na ktći· 

rych mvieci:::niono 1kai\\1atle:k \Pieirwsze~ .stro· 
ny cwt~j g,azety. 

W siedemset lat po śmierci ś•.v. Anto
niego wydała 1Portugailja; ca)lą ser.ję marek, 
nra lktórych uwieczniono rciekawe imomen· 
ty ,z życia tego świętego. Na o:cLwirocie 
wiidnieje krót'lrn mod1itewk:a„ Natomiast 
zaró1wno Vlfochy, iark i Urug;wa1j pośrw11ę· 
cily ser:je zrrnc,zków swoiim drnż:yn01m foot· 
ballowym. 

Weszlv obecnie w modę uwieic1zniać n:i 
znaieizk21ch rozmaite wa:żne (1a c::z;ęsto i nie
w1a:ż.ne) zdarzenia z życia r:ó1żn:Yich naro
dów. Jest tu zrnzumiale, o ile 1wyp1ajdek teu 
dotYJczy faktu, któ1r:i,r dla caiłego :rururodu 
ma 1wagę. J,aik np. popiularnym stał się 

odraJZ'Ll w Niemc,zed1 zn<11cze!k wydamy na 
paimiątkę przylą.czenia zia1glęłbia Saary do 
R:zeszy. 
w Ang,lja wyldaie oibecnie serję u1ubille
us.zową. Ma ona l!J)amiętnić S1rebrrny i1ubi
leusz .kr<'.ilai J er1zego, 2'5-letnią 1rncznicę je
go po.nawania nad Angilją. Serjai jubnleuszo~ 
wa składać 1się bc;dzie z czterech znac,z
ków wairtofoi pół pensa, 1 !Pens, 1 i pół p. 
i 2 i IPÓil p. Ministerstwo 1wyida1e te 1zna1c1z1ki 
w tak małej \v.artości, ruby umożliiwić ka:~
c.:emu ich nabycie. KaiJda z angielskich ku· 
Ioni1i wydruie również serij1ę własnych 'mao.: 
ków jubi!eUSZOWYCh, ale fYS1U!1e:k \\"SIZ:ylSt-

_.kkh tych zn:a1cz1ków jest ten sam, ty'lko 
\vartość kh 1wa1ha się w granicach od pć•r 

pen1sa do jednego szylinga:. Na wisrzysfkiah 

znaczkach będzie widniał wi1ze11unek sę
(jzi,wego 'klrófa. Porirret oto•czony bęidjz.ie 
w'inietą z insygniów króleWiS1kich_, powy,iej 
11.11miesizczone będą daty 1910 - 1935. Na 
jodnym ze zn21czków będzie syl1wetru za:m
k1u Win1dsor. f ilafoliści zrv:.~r:6cą iZ pewno
ścią {l.lJWagę na t~ inoWfLoję, igdi:v!ż będizie 

to pie;r1wsrz.v WiYPfł1dek, ·że na angielislkich 
znaaz.kaich będzie - wido1cwk. 

Młodzież że:\ska w szkole za,vodowej po głębia sw<i wiedzę fachowa w zawodzie 
krnwieckim. Wśród młodzieży kierowniczkil 

W -ubiegłym tygi}dniu w Cedm .Malarzy i La1k1cmików odbvła się un-oczystość udo-
karo1war.in: d·wórch cl21toników pp. Ottona Ze. ngcra i Zygmunta Wiesnera, .z.a 30-1etnią 

p 1·ac.Ę dla dobra 1.nyC111Lzacji. 

Słuzba sprawozdawcy ratdiowego 1,v czasie powa.żnych uiro:.;;ystości w tr .. dzi. J.'1rzedstawil!1el RoZigłośni Łódzkiej red. B. Stefa1i· 
ski ~ ruchliwy, sipna;woi.zdawca: .ralddOlWY· 
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Od kolportera 
do gubernatora. 

Stosunki IPOlityczne w, 1stanie Luizjan:t 
(USA) są wyjątkowe rw poróiwm111iu 'Z te1111, 
~o obowiązuie w pozostaty;ch 47 stana!ch. 
A odmiennośt sytuacji w tym stanie po
łudniowym polega na tern, że ~ubernato
rem jego jest sena tor łiiue Long, oz!mviel!{, 
h.tóry ne uznaje . Was1zyngtonu i Bialeg,o 
Domu, rnądzi się sa.m, spra1w1uic wlaidizę dy 
ktatora omal, ma nau1gmsz,ą prasę w Ame
ryce i najwięiksze.go \Wega. w całej Wiall
street. 

Kim jest czio'.vieik, o któirym tak głośno 
dziś nictylko w ·us A? łiue Long, ma\iąc lat 
13 był !kolporterem 1książe1k, w triz:y 1lat:1 
później 'W}'.konywia1l zawóld (t1genta 1z:aleca
ji:~cego na jarnmrika1ah różne .cuidoiwne środ
kt lecznicze, frekwentowal killkru uniwer
sytetów, nie skor . ..:~y1l żaJdnego, imając lat 
22 został adwokatem, przyaze:m c:zteiro
łetni kurs odrobił w tr,zy imifsią1cc; w dzie
sięć 1at późniei lrnnd:rduje Long na stano~ 
wisko g;11ber na tl}ra Luizjany - i przepada 
przy wyboradi. Przytf'i:eJka s1woiim 1prrze
c:wnilkom, iż za cz:tery 1lata sprnwować bę 
d,zie ten urząd i -- 1dounzymuje obietni1cv · 
ZJ1staje wybrany do se11at1n i tcim samem 
otrzymll!ie prolo11gatę 1wtadiz:r ilJLFbe1rnator
skiej m trzy lata Jes1z:cze, do ;r. 1937. 

Karjera, a1Want>ttrnioza, typc.w;a dfa iSeE
maideman'u i Ś\\ i<rdczą;ca o niepows1zedni..::!1 
zdolnośdach i ambicjad1 człowieka, który 
nosi w tornistrze bu la wę ma1nszałkow15lq. 

Dzisiaj spraiwuje Long nieog1raniczonr1 
wlatl.zę. w graniica11.ih LuizianY i ,cieszy się 
niezwyildą 1mpulmno§cią wśród !udnoś1.i 
te,go stanu. S!'diWa jego ,ziaiciZ'YWl iie1d1mk ·pro 

rnieniować i ,dalej, po;:ia ,giranLcami staHu, 
r·tórym rzi~dizi. Long jest 1SiZermie1nzem ha
sła podzi8.łu 1Spra1w'ie<Lliwego majątkó1w. \\' 
sposób demagogiczny mó1wi, pis.ze i c1zyni. 
Pierwszym krolkiem, ja1(i uazyni1f g1d1y zo
stał gubernaJtorem, byfo wprn1wadizenie bez 
v!at11ego naiUJczania w szlkoł1a1ch powszech-. 
11.rd1 i przeir1z1u1cenic jego kosztów na sllrnrb. 
Rozieb~ial podatków był 1dr1ug:em 1podągnię
cicm, które mu zjednało o<l!ra.zu masy; opo 
datlwwnt bc,gatych na .r1Ze1cz bietdny1ch, za
pe1wnil od: 6(' rcJtku życia rentę stamy1m pra„ 

· coiwnikµm. Prowadzi on va:inę z ;pna1są i z 
JnHJi:;'!latami p1rzerny~lu i r:nansów. 

Long jeist ,dJzisiaj najball'dziej s•ztka'owa
nvm, dy~1k,red:vtow.anym <lzintcwze1111 po li·· 
i.Yc,znvm w Ame,ryce. Dys1kw,alifiikruią go 
11~a ,pr~wo i na lewo. Niekt6rizy !Widzą w 
nim gro~bę d1la ·demokr.acji amerylk:ańslkiej 
ja1ko prz\~szfego dyktatora. 

Jeśli Rooseveltowi pc1wiedzie się iego 
<1kcja gospodarcza, jeśli svtuarc,ja e:konoimi„ 
czna ·w TTSA się. JJcr.rawi, a· 1z nią i wanm
ki mate1·j1Jne 1szeroki·ch ma:s~ SIZfal!llse Lon
ga bęidą zniikome. jeśli New Deal nie nda 
się, perspektywy rre-zyldentury ,c,zy ·dykta
tury Longa będą możliwe. • I 

~ 

Dziatwa z<,1Prnwi.~ jąca 1Się w sporcie narci1a1rskim. 

Turniej sz:a1c.howy rozeg1rany p1rzez żohlieriz.y w, świetliicy 
żo!nieriskiej pod ki •rc1wnk1.)wem Pobkiego Białego Kr1zy,ża. 

f'iLm po.l!Skiei pirodui:Jcji pn. A.B.C. mifośiei'' z Oyms1za, w roli 
głGwuej. 
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.Mailoiwniic1ze polożenie mieściny sZJwajcar skieu u podnóża stoNu górs1kiego, w!idzianego w d:ili. 

Sclkc.j,a Samo,rz:ą1du Szkoh1egc „J:stetYka i porząidek'' uczenic. 
S.:ikoly Ręko<lJzieJniczej ŻeńsOciej Stow. „P·r.zezoo:ność'' 

Lokatorska! nr. 1.? 'ZOI ganizc;wala cUa swyah ik01leżaneik z.aba 
1we karr:aWialową pełną miłyiell atralrl:..cyj. Na .zdiięici11 -- uczest 

n1c'~ki zabaJWy. Personel Nauc.z-ycieJiski z dyr. p. L. Wyszyń
ską i Komitet . Rodzicielski. 

f ablica pamiątklt\-;.:a Polskiego Czerwonego Krzyża "'. Łodzt 
i, naziwiskami zasł!.1~,onych ozfonkóiw, odsfonięta w dniu JUbl~ 

le11i$1Zu 15-ilecia P.C.K„ Mlodlzif.IŻY w Łodzi. 
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')-letni genj1u·-;z eikrianu, Shiuey Tempie airnz James Dunn w ii'lmi·.: 
·pt. „Wesoł:~ oczy'' (Bright eyesL wyt.w. fox-film. 

Urocza ·para a1ktorów, .T anet Gaynor i 
Cllar;es f'arre.Jl w filmie pt. „Zmia11a serc". 

rlenry Ii1u!,l i George Birenrr(ston w filmie 
,>\Vielklc wydarzenie'' wg. Diclke11sa. 

Joan Grawford Cla1k Gab1e ukażą si(l 1znów razem w filmie „Uwod;zicie1l\k:a'' 

f rn„; Kortne.r odtw6rca roli ikrwawe1go t.v 
rana Ws.c.;hodtu -- Albldul łiami.d:a ·w giganty 
c1zny1m fiLmie W'Ytw. B.I.P. 1pt. „Ozca:wonY 

(Cltaine<l) Metro - GM. sułtan'' :E~s,pl. D.ti.P. „Sfinks" 

Odbito w drukiami ,J{urjera Łódzkiego·· 

DODATEK NIEDZIELNY. DO „KURJERA lóDZKIBOO". 

!tOK XI. NlEOZIELA, dnia 10 marca 1935 roku 

Łódź .. Pan_u Wojewodzie. 

Dnia .. 2\6 ... Lutego r. b. ł;jG;dZ sikiladała żY'czenia .imieninowe p. wojewo~zie .Aleksianid:~wi Iiauke-Now~kowi: W wielki.ei s·aU UrzC: 
du \\TbJ,ewódzlkfego ~gtrollri~d~i·l1 .się .pJI'fzedetawicieJle s.połeczefrstw: tódzk1e~o,. l!l1leJsc.owy,~h or~a~1:acyJ, . sfer .gos:°,od~·rczY1c:1~ 
ikrultUttalny,ch i oświafowy'ch, ib.Y zlóżYć wyrazy głębokiego szacun1ktu, uzna.ma i przY\:1nzama mtJWY.zszemu w ł~oid.1z1 przeds~a 
wicielowi władz •państw01w:y1ch p. Wojewodzie. Na zldjęciu widlZimy p. wojewodę hauke-Nowaka w otoozenm wsz:vist11nch 

ur'.Zędników i urzędniczeJk Ur!Z1ędu Wo~ew6dzikiego. 

rot A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108-81 




